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Rozdział pierwszy

SierĪant gwardii

– Zostałby w gwardii jutro kapitanem.
– Nie trzeba tego: niech w armii posłuĪy.

– Niezgorzej powiedziano! Niech pocierpi...
     Ale któĪ jest jego ojcem?

KniaĨnin

Ojciec mój, Andrzej Pietrowicz żriniow, słuĪył w młodoĞci przy hrabi Minichu i przeszedł
w stan spoczynku w randze premier–majora w roku 17... Odtąd siedział w swojej wsi w
symbirskiej guberni i oĪenił siĊ z panną Awdotią Wasiliewną J., córką miejscowego ubogiego
szlachcica. Było nas dziewiĊcioro dzieci. Bracia moi i siostry poumierali w niemowlĊctwie.

Matka jeszcze nosiła mnie w brzuchu, kiedy zaliczono mnie z łaski majora gwardii, ksiĊcia
B., do siemionowskiego pułku w szarĪy sierĪanta. Major B. był naszym bliskim krewnym.
JeĞliby zawiodły nadzieje i matka urodziłaby córkĊ, wówczas papa dałby znać, gdzie
naleĪało, o Ğmierci sierĪanta, który siĊ nie stawił, i cała sprawa na tym by siĊ skoĔczyła. AĪ
do ukoĔczenia nauk figurowałem na liĞcie pułku jako urlopowany. W owych czasach
chowano nas nie po dzisiejszemu. W szóstym roku Īycia oddano mnie w rĊce masztalerza
Sawielicza, którego za trzeĨwoĞć mianowano moim piastunem. Pod jego okiem nauczyłem
siĊ w wieku lat dwunastu czytać i pisać po rosyjsku i byłem w stanie ocenić zalety charta.
Wówczas to papa zaangaĪował do mnie Żrancuza, Mr.Beaupre, którego sprowadzono z
Moskwy wraz z rocznym zapasem wina i oliwy prowansalskiej. Przyjazd tego pana mocno
nie podobał siĊ Sawieliczowi. ,,Chwała Bogu – mruczał pod nosem – dziecko zdaje siĊ
umyte, uczesane, nakarmione. WłaĞnie trzeba tracić pieniądze i wynajmować  m u s j e, 1

jakby brak było swoich ludziĄ”.
Beaupre w ojczyĨnie swojej był fryzjeremś słuĪył potem w Prusach jako prosty Īołnierz,

przyjechał wreszcie do Rosji pour etre 2  n a o u t c h i t e l  nie bardzo rozumiejąc, co to
słowo znaczy. Był to dobry chłop, lecz wietrznik i wartogłów w najwyĪszym stopniu. żłówną
jego słaboĞcią był pociąg do płci piĊknejś nierzadko za tkliwoĞć swoją otrzymywał
szturchaĔce, po których stĊkał całymi dniami. Nie był przy tym (według własnych słów)
wrogiem butelki, tj. (mówiąc po naszemu) nie lubił wylewać za kołnierz. PoniewaĪ jednak
wino podawano u nas tylko przy obiedzie, i to po kieliszku, przy czym omijano zwykle
nauczyciela, mój Beaupre rad nierad doĞć prĊdko przyzwyczaił siĊ do rosyjskiej nalewki i
począł ją nawet wychwalać ponad wina ojczyste jako niepomiernie bardziej dla Īołądka
                                                                
1 zniekształconeŚ monsieur – pan.
2 Īeby być



poĪyteczną. ZĪyliĞmy siĊ natychmiast i chociaĪ według umowy obowiązany tył uczyć mnie
francuszczyzny, niemczyzny i wszystkich nauk, wolał jednak sam nauczyć siĊ ode mnie
paplać byle jak po rosyjsku, po czym kaĪdy z nas zajmował siĊ juĪ swoimi sprawami.
ĩyliĞmy w ĞwiĊtej zgodzie. Innego mentora nie pragnąłem wcale. Lecz wkrótce los nas
rozłączył, a stało siĊ to z powodów nastĊpującychŚ

Praczka Pałaszka, dziewka tłusta i ospowata, oraz zezowata krowiarka Akulka zgłosiły siĊ
jakoĞ jednoczeĞnie do mojej matki i rzuciwszy siĊ jej do nóg, przyznały siĊ do wystĊpnej
słaboĞci, oskarĪając z płaczem  m u s j e  Īe naduĪył ich niedoĞwiadczenia. Matka nie lubiła
Īartów podobnych sprawach, poskarĪyła siĊ wiĊc – ojcu. Sprawa z ojcem była krótka.
Zawezwał natychmiast kanaliĊ Żrancuza. Zameldowano, Īe  m u s j e  ma ze mną lekcjĊ.
Ojciec poszedł do mego pokoju. W tym właĞnie czasie Beaupre spał na łóĪku snem
sprawiedliwego. Ja – zajĊty byłem pracą. Trzeba wiedzieć, Īe sprowadzono dla mnie z
Moskwy mapĊ. Wisiała ona na Ğcianie bez Īadnego uĪytku i od dawna juĪ kusiła mnie
szerokoĞcią i dobrym gatunkiem papieru. Postanowiłem zrobić z niej latawiec i korzystając ze
snu Beaupreego wziąłem siĊ do dzieła. Ojciec wszedł w tej właĞnie chwili, gdy
przytwierdzałem ogon do Przylądka Źobrej Nadziei. Ujrzawszy moje ćwiczenia geograficzne,
targnął mnie za ucho, po czym podbiegł do Beaupreego, zbudził go nader szorstko i zasypał
wyrzutami. Zmieszany Beaupre chciał podnieĞć siĊ i nie mógłŚ nieszczĊsny Żrancuz był
pijany jak bela. Siła złego na jednego. Ojciec podniósł go z łóĪka za kołnierz, wypchnął za
drzwi i tegoĪ dnia przepĊdził na cztery wiatry ku niewysłowionej radoĞci Sawielicza. Na tym
siĊ skoĔczyła moja edukacja.

ĩyłem dalej jak Niedorostek, uganiając siĊ za gołĊbiami i grając w czechardĊ z
parobczakami. Tymczasem skoĔczyłem lat szesnaĞcie. Wtedy los mój uległ zmianie.

Pewnego razu jesienią matka smaĪyła konfitury z miodem, a ja oblizując siĊ patrzyłem na
kipiącą piankĊ. Ojciec przy oknie czytał „Kalendarz Źworski”, który przysyłano mu
corocznie. Ta ksiąĪka zawsze wywierała naĔ silny wpływ. Nigdy nie odczytywał jej obojĊtnie
i lektura ta wywoływała w nim zawsze zadziwiające wzburzenie Īółci. Znając na pamiĊć
wszystkie zwyczaje i obyczaje mĊĪa, matka zawsze starała siĊ ukryć nieszczĊsną ksiąĪkĊ jak
najgłĊbiej i w ten sposób „Kalendarz Źworski” całymi nieraz miesiącami nie nasuwał siĊ ojcu
na oczy. Lecz gdy wpadł w jego rĊce, wówczas ojciec godzinami zatapiał, siĊ w lekturze. Tak
wiĊc ojciec czytał „Kalendarz Źworski” wzruszając od czasu do czasu ramionami i mrucząc
półgłosemŚ „żenerał–porucznik... Był w mojej kompanii sierĪantem... Obu orderów
rosyjskich kawaler... A dawnoĪ to razem ze mną?...” Rzucił ojciec „Kalendarz” na kanapĊ i
popadł w zadumĊ, nie wróĪącą nic dobrego. Nagle zwrócił siĊ do matkiŚ

– Awdotio Wasiliewno, ileĪ to lat ma Pietia?
– A ot, zaczął siedemnasty roczek – odpowiedziała matka. – Urodził siĊ, kiedy to paraliĪ

tknął ciotkĊ AnastazjĊ żierasimownĊ i kiedy jeszcze...
– Źobrze – przerwał ojciec – czas mu juĪ iĞć do wojska. ŹoĞć tej bieganiny za

dziewczynami i właĪenia na gołĊbnik.
MyĞl o bliskiej ze mną rozłące tak dotknĊła matkĊ, Īe upuĞciła łyĪkĊ w rondelek i łzy

popłynĊły jej po twarzy. Natomiast trudno opisać mój zachwyt. MyĞl o słuĪbie zespoliła siĊ
we mnie z myĞlami o wolnoĞci, o rozkoszach Īycia w Petersburgu. Widziałem siĊ juĪ
oficerem gwardii, co było według mnie szczytem ludzkiej szczĊĞliwoĞci.

Ojciec nie lubił zmieniać swych postanowieĔ ani teĪ odwlekać ich spełnienia. Oznaczono
datĊ mego wyjazdu. W przeddzieĔ ojciec zapowiedział, Īe ma zamiar pisać w mojej sprawie
do przyszłego mojego dowódcy i zaĪądał pióra i papieru.

– Nie zapomnij, Andrzeju Pietrowiczu – rzekła matka – kłaniać siĊ i ode mnie ksiĊciu B.,
mam przecie nadziejĊ, Īe nie odmówi łaskawoĞci naszemu Pieti.

– Co za głupstwo – odpowiedział ojciec chmurząc siĊ – z jakiej racji mam pisać do ksiĊcia
B.?



– AleĪ powiedziałeĞ przecie, Īe raczysz pisać do dowódcy Pieti?
– No wiĊc cóĪ z tego?
– PrzecieĪ ksiąĪĊ B. jest dowódcą Pieti. Pietia zapisany jest do pułku siemionowskiego.
– ZapisanyĄ CóĪ mnie obchodzi, Īe zapisany? Pietia nie do Petersburga jedzie. CzegóĪ on

siĊ nauczy słuĪąc w Petersburgu? Tracić pieniądze i hulać? Nie, niech posłuĪy pierwej w
armii, popracuje, powącha prochu, by wyrobił siĊ na Īołnierza, nie na gwardyjskiego fircykaĄ
ZapisanyĄ żdzie jego paszport? Źaj mi go tu.

Matka znalazła paszport, schowany w jej szkatułce razem z koszulką, w której byłem
chrzczony, i drĪącą rĊką wrĊczyła go ojcu. Ojciec przeczytał go uwaĪnie, połoĪył przed sobą
na stole i zabrał siĊ do pisania listu.

CiekawoĞć drĊczyła mnie. ŹokądĪe to mnie wysyłają, jeĞli nie do Petersburga? Nie
odrywałem oczu od ojcowskiego pióra, które poruszało siĊ doĞć wolno. SkoĔczył wreszcie,
zapieczĊtował list razem z paszportem, zdjął okulary i wezwawszy mnie powiedziałŚ „Oto
masz list do Andrzeja Karłowicza R., starego mojego kolegi i przyjaciela. Jedziesz do
Orenburga, by słuĪyć pod jego dowództwem”.

Tak wiĊc wszystkie moje Ğwietne nadzieje rozpadły siĊ w gruzy. Zamiast wesołego Īycia
w Petersburgu czekała mnie nuda w dalekiej głuchej prowincji. SłuĪba, o której przed chwilą
myĞlałem z takim zachwytem, wydała mi siĊ ciĊĪkim nieszczĊĞciem. Lecz próĪno byłoby siĊ
opierać. Nazajutrz rankiem przed ganek zajechała kibitka podróĪnaś ułoĪono w niej kufer,
puzdro z przyborami do herbaty oraz zawiniątko pełne bułek i pierogów – ostatnich oznak
rozkoszy domowych. Rodzice pobłogosławili mnie. Ojciec powiedziałŚ „ĩegnaj, Piotrze, słuĪ
wiernie temu, komu przysiĊgniesz, słuchaj zwierzchnikówŚ o ich łaski nie zabiegajś nie
napieraj siĊ słuĪby, lecz i nie wymawiaj siĊ od niej, i pomnij na przysłowieŚ «StrzeĪ ubrania,
póki nowe, a honoru od młodu»”. Matka ze łzami zalecała mi dbać o zdrowie, a Sawieliczowi
– czuwać nad dzieciĊciem. Ubrali mnie w kubrak zajĊczy, na wierzch zaĞ włoĪyli lisie futro.
Siadłem do kibitki z Sawieliczem i ruszyłem w drogĊ, zalewając siĊ łzami.

TejĪe nocy przyjechałem do Symbirska, gdzie miałem spĊdzić całą dobĊ celem zakupu
potrzebnych rzeczy co było polecone Sawieliczowi. Zatrzymałem siĊ w oberĪy. Sawielicz od
rana poszedł do sklepów. Znudziło mnie patrzenie z okna na brudny zaułek, począłem wiĊc
wałĊsać siĊ po wszystkich pokojach. W sali bilardowej ujrzałem wysokiego pana lat
trzydziestu piĊciu, w szlafroku, z długimi czarnymi wąsami, z kijem bilardowym w rĊku i
fajką w zĊbach. żrał z markierem, który w razie wygranej wypijał kieliszek wódki, po
przegranej zaĞ musiał na czworakach przeciskać siĊ pod bilardem. Zacząłem przyglądać siĊ
grze. Im dłuĪej trwała, tym czĊĞciej zdarzały siĊ spacery na czworakach, dopóki wreszcie
markier nie pozostał pod bilardem. Pan wypowiedział nad nim kilka mocnych słówek zamiast
mowy pogrzebowej i zaproponował mi partiĊ. Odmówiłem tłumacząc siĊ nieznajomoĞcią gry.
Wydało mu siĊ to widocznie dziwne. Spojrzał na mnie jakby z politowaniem, rozgadaliĞmy
siĊ jednak. Źowiedziałem siĊ, Īe nazywa siĊ Iwan Iwanowicz Zurin, Īe jest rotmistrzem w
*** pułku huzarów i asystuje w Symbirsku przy poborze rekruta, a stoi tu w oberĪy. Zurin
zaproponował mi, byĞmy wspólnie zjedli obiad, ot taki, jak Bóg dał, Īołnierski. Zgodziłem siĊ
chĊtnie. SiedliĞmy do stołu. Zurin pił duĪo i czĊstował. mnie, tłumacząc przy tym, Īe naleĪy
przyzwyczaić siĊ do słuĪbyś opowiadał anegdoty wojskowe, a ja, słuchając, niemal tarzałem
siĊ ze Ğmiechu. WstaliĞmy od stołu jako zdecydowani przyjaciele. Wtedy podjął siĊ nauczyć
mnie gry w bilard. „Jest to – mówił – rzecz konieczna u nas w wojsku. Przyjedziesz na
przykład do miasteczka. – czym tu siĊ zająć? Nie wystarczy przecieĪ ciągle bić ĩydów. Mimo
woli zajdziesz do oberĪy i zagrasz w bilardś no, ale trzeba umieć graćĄ” Przekonał mnie
zupełnie i nader pilnie wziąłem siĊ do nauki. Zurin głoĞno zachĊcał, podziwiał szybkie moje
postĊpy i po kilku lekcjach zaproponował grĊ na pieniądze, po groszu, nie dla wygranej, ale ot
tak sobie, byle tylko nie grać za darmo, bo to, jego zdaniem, najgorsze przyzwyczajenie.
Zgodziłem siĊ. Zurin kazał dać ponczu i namówił mnie, bym spróbował, powtarzając wciąĪ,



Īe naleĪy zaprawiać siĊ do słuĪby, a cóĪ warta słuĪba bez ponczuĄ Posłuchałem go. żra
tymczasem trwała. Im czĊĞciej pociągałem z mojej szklanki, tym bardziej wzbierała we mnie
odwaga. Kule co chwila wyskakiwały z bilardu, gorączkowałem siĊ, wymyĞlałem
markierowi, który liczył Bóg wie po jakiemu, zwiĊkszałem stawkĊ z godziny na godzinĊ,
słowem – zachowywałem siĊ. jak uczniak, co wyrwał siĊ na swobodĊ.

Czas mijał tymczasem niepostrzeĪenie. Zurin spojrzał na zegarek, połoĪył kij i oznajmił,
Īe przegrałem sto rubli. Zmieszało mnie to cokolwiek. Pieniądze moje miał Sawielicz.
Zacząłem siĊ usprawiedliwiać. Zurin przerwał miŚ „AleĪ nie niepokój siĊ. MogĊ przecieĪ
poczekać, a tymczasem pojedziemy do Arinuszki”.

No cóĪĄ ŹzieĔ skoĔczył siĊ równie bezmyĞlnie, jak. siĊ zaczął. KolacjĊ zjedliĞmy u
Arinuszki. Zurin wciąĪ mi dolewał przygadując, Īe naleĪy przyzwyczajać siĊ do słuĪby.
Wstałem od stołu, ledwo trzymając siĊ na nogachś o północy Zurin odwiózł mnie do oberĪy.

Sawielicz czekał na nas na ganku. JĊknął spostrzegłszy niewątpliwe oznaki mego przejĊcia
siĊ obowiązkiem słuĪby. „CóĪ to, paniczu, z tobą siĊ stało? – rzekł ĪałoĞliwym głosem. –
żdzieĪ to siĊ ululałeĞ? Och, Panie BoĪeĄ Jak ĪyjĊ, takiego grzechu u nas nie bywałoĄ” –
„Milcz zrzĊdoĄ – odparłem zacinając siĊ – pewnoĞ siĊ upiłś idĨ spać... i pomóĪ mi siĊ
rozebrać”.

Zbudziłem siĊ nazajutrz z bólem głowy, mĊtnie przypominając sobie wczorajsze przygody.
RozmyĞlania moje przerwał Sawielicz przynosząc mi kubek herbaty. „WczeĞnie, Piotrze
Andrieiczu – rzekł kiwając głową – wczeĞnie hulać zaczynasz. I w kogo siĊ wrodziłeĞ?
PrzecieĪ ojciec ani dziad twój nie byli pijakamiś o matuchnie nie ma co i mówićŚ odkąd ĪyjĊ,
nic prócz kwasu nie raczyła wziąć do ust, ani kropli. A kto temu wszystkiemu winien?
PrzeklĊty  m u s j e.  Co i rusz, bywało, przybiegnie do AntypiewnyŚ  «M a d a m,  Ī e  w u  p
r i  w ó d k j u Ą». 3 Ot i masz «Ī e  w u  p r i Ą» Nie ma co, doprowadził, psi syn. I trzebaĪ
było brać wychowawcĊ bisurmanaĄ Jakby brakło naszemu panu swoich ludziĄ”

Wstyd mi było. Odwróciłem siĊ i odpowiedziałemŚ „IdĨ sobie, Sawielicz, nie chcĊ
herbaty”. Lecz niełatwo było poskromić starego, gdy raz zaczął kazanie. „Ot, widzisz, Piotrze
Andrieiczu, co znaczy rozhulać siĊ. I w główce ciĊĪar, i jeĞć siĊ nie chce. Pijanica nie zda siĊ
na nic... Napij siĊ soku ogórkowego z miodem, a najlepiej byłoby wybić klin klinem – pół
szklaneczki nalewki. Czy nie rozkaĪesz?”

W tej chwili wszedł chłopczyk i podał mi kartkĊ od I.I.Zurina. Rozwinąłem ją i
wyczytałem, co nastĊpujeŚ

„...Kochany Piotrze Andrieiczu, proszĊ uprzejmie, przyĞlij mi przez chłopca przegrane
wczoraj sto rubli. Pieniądze są mi na umór potrzebne.

Sługa uniĪony
Iwan Zurin”.

CóĪ było począć. Zrobiłem obojĊtną minĊ i zwracając siĊ do Sawielicza, który był stróĪem
„moich pieniĊdzy i bielizny, i spraw wszelkich”, kazałem dać chłopcu sto rubli. „Co? Jak?” –
spytał zdumiony Sawielicz. ,,ZadłuĪyłem siĊ u niego” – odpowiedziałem moĪliwie
najchłodniej. ,,ZadłuĪyłem siĊĄ – powtórzył Sawielicz, coraz bardziej zdumiony – lecz kiedyĪ
to, panie, zdąĪyłeĞ siĊ zadłuĪyć? CoĞ w tym jest niedobrego. Wola twoja, panie, lecz
pieniĊdzy nie damĄ”

PomyĞlałem sobie, Īe jeĞli nie przemogĊ w tej chwili upartego starca, to w przyszłoĞci
trudno mi bĊdzie wyzwolić siĊ spod jego kurateliś spojrzałem wiĊc dumnie na niego i
rzekłemŚ „Jam twój pan, tyĞ mój sługa. Pieniądze są moje. Przegrałem je, bo mi siĊ tak
podobałoś a tobie radzĊ nie mĊdrkować, lecz robić, co ci kaĪĊ”.

Sawielicz był tak uderzony moimi słowy, Īe klasnął w rĊce i osłupiał. „Czego stoisz?” –
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krzyknąłem gniewnie. Sawielicz zapłakał. „Źobrodzieju mój, Piotrze Andrieiczu – przemówił
głosem drĪącym – nie kaĪ mi skisnąć ze smutku. ĝwiatło ty mojeĄ Posłuchaj mnie, staregoŚ
napisz do tego zbója, ĪeĞ Īartował, Īe nie mamy nawet tak duĪych pieniĊdzy. Sto rubliĄ BoĪe
mój miłosiernyĄ Powiedz, Īe ci rodzice surowo zabronili grać, chyba na orzechy...” – „ŹoĞć
gadaniny – przerwałem ostro – dawaj pieniądze albo ciĊ na łeb wypĊdzĊ”.

Sawielicz spojrzał na mnie z głĊbokim smutkiem i poszedł po pieniądze. ĩal mi siĊ zrobiło
biednego staruszka, lecz chciałem wyzwolić siĊ i dowieĞć, Īem juĪ nie dziecko. Pieniądze
dostarczono Zurinowi. Sawielicz poĞpieszył wywieĨć mnie z przeklĊtej oberĪy. Zjawił siĊ z
wiadomoĞcią, Īe konie gotowe. Z nieczystym sumieniem i milczącą skruchą wyjechałem z
Symbirska, nie poĪegnawszy siĊ z moim nauczycielem i nie sądząc, abym miał siĊ z nim
kiedykolwiek spotkać.



Rozdział drugi

Przewodnik

Kraino ty moja, kraino Kraino nieznana!
Ani sam nie przyszedłem do ciebie,

Ani koĔ dzielny mnie tu nie przywiózł –
Zawiozła tu mnie, dzielnego junaka,

RączoĞć i zuchwałoĞć junacka,
I lekkomyĞlnoĞć pijacka.

StaroĞwiecka pieĞĔ

RozmyĞlania moje w podróĪy niezbyt były przyjemne. Przegrana według cen ówczesnych
była doĞć znaczna. Nie mogłem nie uznać w duszy, Īe moje zachowanie siĊ w symbirskiej
traktierni było głupie, i czułem siĊ winien wobec Sawielicza. Wszystko to mnie drĊczyło.
Stary siedział posĊpnie na koĨle, odwróciwszy siĊ ode mnie, i milczał pochrząkując tylko z
rzadka. Pragnąłem koniecznie pogodzić siĊ z nim i nie wiedziałem, od czego zacząć.
Wreszcie powiedziałem.

– No, no, Sawielicz, doĞć juĪ. PogódĨmy siĊ, zawiniłemś sam widzĊ, Īem zawinił.
Narobiłem wczoraj głupstw a ciebie obraziłem niesłusznie. ObiecujĊ na przyszłoĞć mądrzej
siĊ zachowywać i słuchać ciebie. No, nie gniewaj siĊ, pogódĨmy siĊ.

– źh, dobrodzieju Piotrze AndrieiczuĄ – odpowiedział wzdychając głĊboko. – Zły jestem
na siebieŚ sam jestem winien, stary głupiec. JakĪeĪ to ja mogłem zostawić ciĊ samego w
oberĪy? CóĪ robić? Złe skusiłoĄ Zachciało mi siĊ powlec do diaczychy, odwiedzić kumĊ. Tak
to, takŚ zaszedł do kumy – trafił do turmyĄ NieszczĊĞcie i tyle. Jak to ja stanĊ teraz przed
oczami moich paĔstwa? Co zrobią, jak im powiem, Īe dziecko gra i pije?

ĩeby pocieszyć biednego Sawielicza, dałem mu słowo nigdy odtąd bez jego wiedzy nie
dysponować nawet jedną kopiejką. Stopniowo uspokoił siĊ, lecz jeszcze mruczał od czasu do
czasu, kiwając głowąŚ „Sto rubliĄ Mała rzeczĄ”

ZbliĪałem siĊ do celu mej podróĪy Wokół rozpoĞcierała siĊ smutna pustynia, przeciĊta
wzgórkami i wądołami. ĝnieg pokrywał wszystko. SłoĔce zachodziło. Kibitka mknĊła wąską
drogą albo raczej Ğladem wyĪłobionym przez chłopskie sanie. Nagle woĨnica jął rozglądać siĊ
dokoła i wreszcie, zdjąwszy czapkĊ, zwrócił siĊ ku mnie ze słowamiŚ

– Panie, czy nie kaĪesz zawrócić?
– A to po co?
– Czas niepewnyŚ wiatr siĊ zrywa, o, jak zamiata Ğnieg.
– CóĪ w tym złego?
– A widzisz, panie, ot tam?
WoĨnica wskazał batem na wschód.



– Nic nie widzĊ prócz białego Ğniegu i jasnego nieba..
– A ot, otŚ ten obłoczekĄ
Ujrzałem w istocie na skraju nieba biały obłoczek, który miałem początkowo za oddalony

wzgórek. WoĨnica objaĞnił mnie, Īe obłoczek zapowiada buran. Słyszałem o tamecznych
zamieciach i wiedziałem, Īe zasypywały Ğniegiem całe karawany. Zgodnie z poradą woĨnicy,
Sawielicz był za powrotem. Lecz wiatr wydał mi siĊ niezbyt mocnyś nabrałem nadziei, Īe
zdąĪymy na czas do nastĊpnej stacji, i rozkazałem popĊdzać konie.

Kibitka pomknĊła, lecz woĨnica wciąĪ spoglądał na wschód. Konie biegły cwałem. Wiatr z
kaĪdą chwilą nabierał mocy. Obłoczek stał siĊ białą chmurą, która zwiĊkszała siĊ, ciĊĪko
pełznąc w górĊ, i stopniowo powlokła niebo. Począł sypać drobny Ğnieg i nagle jął walić
płatami. Zawył wicher, rozszalała siĊ zawierucha. W jednej chwili ciemne niebo zmieszało siĊ
z morzem Ğniegu. Wszystko znikło.

– No, panie – krzyknął woĨnica – nieszczĊĞcie, buranĄ
Wyjrzałem z kibitkiŚ mrok i wicher naokółś
Wiatr wył z tak wĞciekłą siłą, Īe wydawał siĊ Īywą istotąś Ğnieg zasypał mnie i Sawieliozaś

konie szły coraz wolniej i wreszcie stanĊły.
– Czemu nie jedziesz? – spytałem zniecierpliwiony woĨnicĊ.
– Jak tu jechać? – odparł złaĪąc z kozła. – Niewiada, gdzieĞmy zajechaliŚ drogi nie widać,

ćma dokoluteĔko.
Zacząłem naĔ krzyczeć. Sawielicz ujął siĊ za nim.
– Ze teĪ pan nie posłuchał – mówił gniewnie – wróciłoby siĊ do zajazdu, napiłby siĊ pan

do syta herbaty, odpoczął do ranka, burza by ucichła, pojechalibyĞmy dalej. I dokąd tak
spieszno? żdybyĪ to jeszcze na weseliskoĄ

Miał słusznoĞć. Nie było rady. ĝnieg walił i walił. Wokół kibitki rosły zaspy. Konie stały
ze zwieszonymi łbami, drgając od czasu do czasu. WoĨnica krĊcił siĊ koło saĔ i nie mając nic
do roboty porządkował uprząĪ. Sawielicz mruczałś ja – rozglądałem siĊ na wszystkie strony w
nadziei, Īe ujrzĊ gdzieĞ oznakĊ Īycia lub Ğlady drogiś lecz nic nie mogłem dostrzec prócz
mĊtnego wiru zawieruchy... Nagle ujrzałem coĞ czarnego.

– Hej, woĨnicoĄ – krzyknąłem – patrzŚ co tam siĊ czerni?
WoĨnica począł wpatrywać siĊ.
– A Bóg wie, panie – rzekł siadając na miejscu – wóz nie wóz, drzewo nie drzewo, lecz

zdaje siĊ, Īe siĊ rusza. Widno, człowiek albo wilk.
Kazałem jechać w kierunku nieznanego przedmiotu, który natychmiast posuwać siĊ począł

w naszą stronĊ. Po dwóch minutach natknĊliĞmy siĊ na człowieka.
– Hej, dobry człowiekuĄ – krzyknął doĔ woĨnica. – Powiedz, czy nie znasz tu drogi?
– Źroga tu, stojĊ na twardym gruncie – odparł podróĪny – ale co z tego?
– Słuchaj, chłopie – powiedziałem – czy znasz tĊ okolicĊ? Czy podejmiesz siĊ dowieĨć

mnie do noclegu?
– OkolicĊ znam – odparł podróĪny – chwała Bogu, schodziłem ją i zjeĨdziłem wzdłuĪ i

wszerz. Ale widzisz jaka pogodaŚ ani siĊ obejrzysz, jak zjedziesz z drogi. Lepiej zatrzymać siĊ
tu i przeczekać, a nuĪ przycichnie burza i rozjaĞni siĊś znajdzie siĊ wtedy droga według
gwiazd.

Zimna krew nieznajomego oĞmieliła mnie. Postanowiłem, zdając siĊ na wolĊ boską,
nocować w stepie, gdy nagle podróĪny siadł zrĊcznie na koĨlĊ i rzekł do woĨnicyŚ

– No, chwała Bogu, ludzie niedaleko. SkrĊcaj na prawo i jazda.
– Czemu to mam jechać na prawo? – spytał woĨnica niezadowolony. – żdzie tu widzisz

drogĊ? MądryĞĄ Konie cudze, zaprzĊg nie twój, popĊdzaj, nie stój.
Wydało mi siĊ, Īe woĨnica ma słusznoĞć.
– W rzeczy samej – rzekłem – z czego wnosisz, Īe ludzie niedaleko?
– A bo wiatr pociągnął stamtąd – odparł podróĪny – i czujĊŚ dymem zapachniałoś



widocznie wieĞ blisko.
SpostrzegawczoĞć jego i subtelnoĞć wĊchu zdumiały mnie. Kazałem jechać. Konie z

trudem brnĊły w głĊbokim Ğniegu. Kibitka z wolna sunĊła, raz wjeĪdĪając w zaspĊ, to znów
zsuwając siĊ w rozpadlinĊ, i chwiała siĊ to na jedną, to na drugą stronĊ. Robiło to wraĪenie
podróĪy łodzią po wzburzonym morzu. Sawielicz stĊkał, co chwila tłukąc siĊ o mój bok.
OpuĞciłem kaptur, opatuliłem siĊ i zdrzemnąłem, ukołysany Ğpiewem burzy i chwianiem
powoli sunącej kibitki.

PrzyĞnił mi siĊ sen, którego nigdy nie mogłem zapomnieć i w którym do dziĞ dnia widzĊ
coĞ proroczego, gdy porównujĊ z nim dziwne koleje mojego Īywota. Wybaczy mi to
czytelnik wiedząc zapewne z doĞwiadczenia, jak wrodzona jest człowiekowi wiara w
cudownoĞć, bez wzglĊdu na wszelką pogardĊ dla przesądów.

Umysł mój i dusza znajdowały siĊ w takim stanie, gdy jawa, ustĊpując pod naporem
marzeĔ, zlewa siĊ z nimi w niejasnych majakach pierwszego snu. Zdawało mi siĊ, Īe buran
sroĪy siĊ jeszcze i Īe wciąĪ błądzimy po ĞnieĪnej pustyni. Nagle ujrzałem wrota i. wjechałem
na podwórzec naszego dworu. Pierwszą moją myĞlą było, Īeby ojciec nie rozgniewał siĊ na
mnie za mimowolny powrót pod dach rodzicielski i Īeby nie wziął tego za nieposłuszeĔstwo.
Niespokojny, wyskoczyłem z kibitki i widzĊŚ na ganku spotyka mnie matka z głĊbokim
smutkiem na twarzy, „Ciszej – mówi – ojciec jest chory, konający i pragnie widzieć siĊ z
tobą”. RaĪony trwogą, idĊ za nią do sypialni. WidzĊŚ pokój słabo oĞwietlonyś u wezgłowia
stoją ludzie ze smutnymi twarzami. Po cichutku podchodzĊ do łoĪaś matka podnosi zasłonĊ i
mówiŚ „Andrzeju Pietrowiczu, Pietia przyjechałś wrócił dowiedziawszy siĊ o twojej chorobie,
pobłogosław go”. Ukląkłem i zwróciłem oczy na chorego. I cóĪ?... Zamiast ojca widzĊ w
łóĪku chłopa z czarną brodą, wesoło na mnie spoglądającego. Zdumiony, zwracam siĊ do
matki i mówiĊŚ „CóĪ to znaczy? To nie ojciec. I z jakiej racji prosić mam o błogosławieĔstwo
chłopa?” „Wszystko jedno, Pietia – odparła matka – to twój przybrany ojciecś pocałuj go w
rĊkĊ i niech ciĊ pobłogosławi...” Opierałem siĊ. Chłop wtedy wyskoczył z łóĪka, wyrwał zza
pleców topór i jął nim machać na wszystkie strony. Chciałem uciec... nie mogłem. Pokój
zapełnił siĊ martwymi ciałamiś potykałem siĊ o trupy i Ğlizgałem w kałuĪach krwi... Straszny
chłop łaskawie wołał na mnie, mówiącŚ „Nie lĊkaj siĊ, przyjm moje błogosławieĔstwoĄ”
OgarnĊła mnie trwoga i zdumienie... I w tej chwili obudziłem siĊś konie stanĊły. Sawielicz
targał mnie za rĊkĊ, mówiącŚ

– WychodĨ, panie, przyjechaliĞmyĄ
– Źokąd? – spytałem przecierając oczy.
– Źo zajazdu. Pan Bóg czuwał, wpadliĞmy wprost na płot. WychodĨ, panie, prĊdzej i

ogrzej siĊ.
Wysiadłem z kibitki. Burza sroĪyła siĊ wciąĪ, choć z mniejszą juĪ siłą. Było tak ciemno, Īe

choć oko wykolś żospodarz powitał nas u wrót, trzymając latarniĊ pod połą, i wwiódł mnie
do Ğwietlicy ciasnej, lecz doĞć czystejś oĞwietlało ją łuczywo. Na Ğcianie wisiała gwintowana
strzelba oraz wysoka czapka kozacka.

żospodarz, Kozak jaicki z rodu, wyglądał na lat szeĞćdziesiąt, lecz czerstwy był jeszcze i
dziarski. Sawielicz wniósł puzdro z przyborami, kazał rozniecić ogieĔ na herbatĊ, która nigdy
jeszcze nie wydawała mi siĊ tak poĪądana. żospodarz zakrzątnął siĊ.

– A gdzie przewodnik? – spytałem Sawielicza.
– Tu, wasza wielmoĪnoĞć – odpowiedział mi głos z góry.
Spojrzałem na wyĪkĊ i ujrzałem czarną brodĊ i parĊ błyszczących oczu.
– CóĪ, bracie, zziĊbłeĞ?
– Jak tu nie zziĊbnąć w jednym cieniutkim kubraczkuĄ Miałem koĪuch, ale co tu gadać –

zastawiłem u szynkarza wieczoremŚ mróz wydawał siĊ niewielki.
W tej chwili wszedł gospodarz z kipiącym samowaremŚ zaproponowałem przewodnikowi

filiĪankĊ herbatyś chłop zlazł z wyĪki. PowierzchownoĞć jego wydała mi siĊ godna uwagi. Lat



miał czterdzieĞci, wzrost Ğredniś był szczupły, lecz szeroki w barach. W czarnej brodzie
pokazywała siĊ tu i ówdzie siwiznaś wielkie, Īywe oczy biegały nieustannie. Twarz miała
wyraz doĞć przyjemny, lecz szelmowskiś włosy ostrzyĪone na okrągłoś okrywał go podarty
kubrak, szarawary miał tatarskie. PoczĊstowałem go filiĪanką herbaty. Spróbował i skrzywił
siĊ.

– Wasza wielmoĪnoĞć, zrób łaskĊ... kaĪ mi dać szklankĊ wódkiś herbata – to nie nasz, nie
kozacki trunek.

Z chĊcią uczyniłem zadoĞć jegoś Īądaniu. żospodarz wyjął z szafy butelkĊ i szklaneczkĊ,
podszedł doĔ i spojrzawszy mu w twarz powiedziałŚ

– źhe, ty znów w naszych stronachĄ Skąd to Bóg prowadzi?
Przewodnik mruknął znacząco i odrzekłŚ
– Po sadzie latałem, konopie dziobałem, rzuciła babcia kamykiem, lecz przeleciał bokiem.

No, a jak tam wasi?
– Co tam nasiĄ – odparł gospodarz równie tajemniczo – na nieszpór chcieli dzwonić, lecz

popadia nie kaĪeŚ pop w goĞcinie, diabli w kruchcie.
– Milcz, kochasiu – zaprzeczył mój włóczĊga – deszczyk spadnie, grzybki wyrosną, a jak

grzybki wyrosną, znajdzie siĊ i koszykś a teraz – tu znów mrugnął okiem – siekierĊ na plecyŚ
leĞnik chodzi. Zdrowie waszej wielmoĪnoĞciĄ

Przy tych słowach ujął szklankĊ, przeĪegnał siĊ i wypił jednym łykiem, po czym ukłonił
mi siĊ i wrócił na wyĪkĊ.

Nie mogłem nic zrozumieć z tego zbójeckiego Īargonu, póĨniej dopiero domyĞliłem siĊ, Īe
rzecz dotyczyła wojska jaickiego, dopiero co uĞmierzonego po buncie 1772 roku. Sawielicz
słuchał z wielkim niezadowoleniem. Spoglądał podejrzliwie na gospodarza, to znów na
przewodnika. Zajazd, czyli według gwary tamecznejŚ  u m i o t,  znajdował siĊ na ustroniu, w
stepie, z dala od miejsc zamieszkanych i bardzo przypominał zbójecką jaskiniĊ. Lecz nie było
rady. O dalszej podróĪy nie moĪna było nawet myĞleć. Niepokój Sawielicza bawił mnie
niepomiernie. Tymczasem udałem siĊ na spoczynekŚ wyciągnąłem siĊ na ławie. Sawielicz
postanowił ulokować siĊ na piecuś gospodarz legł na podłodze. Wkrótce cała izba zachrapała i
ja zasnąłem jak zabity.

żdy zbudziłem siĊ rankiem doĞć póĨno, spostrzegłem, Īe burza ucichła. SłoĔce jaĞniało.
ĝnieg leĪał oĞlepiającą powłoką na niezmierzonym stepie. Konie były zaprzĊĪone. Zapłaciłem
gospodarzowi, który podał rachunek tak umiarkowany, Īe nawet Sawielicz nie targował siĊ z
nim, wbrew swemu zwyczajowi, i wczorajsze podejrzenia zupełnie wywietrzały mu z głowy.
Wezwałem przewodnika, podziĊkowałem mu za przysługĊ i kazałem Sawieliczowi dać mu
pół rubla na wódkĊ. Sawielicz nachmurzył siĊ.

– Pół rubla na wódkĊĄ – powiedział. – Za co? Za to, Īe pan raczył podwieĨć go do zajazdu?
Wola twoja, panie, nie mam zbywających pieniĊdzy. Źaj kaĪdemu na wódkĊ, sam przymrzesz
głodem.

Nie mogłem sprzeczać siĊ z Sawieliczem. Pieniądze, zgodnie z moją obietnicą, były w
zupełnym jego rozporządzeniu. żniewało mnie jednak, Īe nie mogĊ odwdziĊczyć siĊ
człowiekowi, który uratował mnie jeĞli nie od nieszczĊĞcia, to przynajmniej od wielkiej
nieprzyjemnoĞci.

– Źobrze – rzekłem zimno – skoro nie chcesz dać pół rubla, to wydobądĨ co z mojego
ubrania. Przewodnik jest zbyt lekko odziany. Źaj mu mój kubrak zajĊczy.

—ZmiłujĪe siĊ, dobrodzieju, Piotrze AndrieiczuĄ – rzekł Sawielicz. – A po cóĪ mu twój
kubrak zajĊczy? Przepije go, pies, w pierwszym z brzegu szynku.

– Niech ciĊ o to głowa nie boli, staruszku – rzekł mój włóczĊga – przepijĊ czy nie. Jego
wielmoĪnoĞć futro z własnego grzbietu daje mi łaskawie, bo taka jego paĔska wola, a twoje
chłopskie prawo słuchać i nie opierać siĊ.

– Boga nie, boisz siĊ, zbójuĄ – odparł Sawielicz głosem gniewnym. – Widzisz, Īe dziecko



nie rozumie jeszcze, i rad jesteĞ obrać je dla jego prostoty. Na cóĪ ci kubraczek paĔski? Nie
wciągniesz go nawet na swe pleczyska przeklĊte.

– ProszĊ nie mĊdrkować – powiedziałem do mojego opiekuna – przynieĞć mi tu
natychmiast mój kubrak.

– Panie ĞwiĊtyĄ – zajĊczał mój Sawielicz..– Kubrak zajĊczy, nowiuteĔki prawieĄ I choćby
komu dobremu, a to obdartus i pijanicaĄ

Kubrak wszelako zjawił siĊ. Chłopek jął go od razu przymierzać. Kubrak, z którego i ja juĪ
wyrosłem, był istotnie nieco ciasny. WłóczĊga jednak jakoĞ siĊ zmądrzył i odział weĔ,
rozpruwszy go na szwach. Omal nie zawył Sawielicz słysząc, jak nitki trzeszczą. WłóczĊga
był nadzwyczaj zadowolony z mego podarunku. Odprowadził mnie do kibitki i rzekł, nisko
kłaniając siĊŚ

– ŹziĊkujĊ, wasza wielmoĪnoĞćĄ Niech Bóg nagrodzi ciĊ za twoją dobroć. Źo koĔca Īycia
nie zapomnĊ łaski paĔskiej.

Poszedł swoją drogą, ja zaĞ udałem siĊ w dalszą podróĪ nie zwracając uwagi na
Sawieliczaś wprĊdce teĪ zapomniałem o wczorajszej zamieci, o moim przewodniku i o
zajĊczym kubraku.

Po przybyciu do Orenburga udałem siĊ wprost do generała. Ujrzałem mĊĪczyznĊ
wysokiego, lecz juĪ zgarbionego ze staroĞci. Źługie jego włosy były zupełnie białe. Stary,
wytarty mundur przypominał wojownika z czasów Anny Joannowny, mowa zaĞ mocno trąciła
niemieckim akcentem. WrĊczyłem mu list ojca. żdym wspomniał jego nazwisko, spojrzał na
mnie bystro.

– PoĪe mójĄ – rzekł – tawnoĪ to Andrzej Pietroficz był w tfoim fieku, a teras ot, jakiego ma
suchaĄ Ach, czas, czasĄ – RozpieczĊtował list i jął go czytać półgłosem, czyniąc swe uwagiŚ –
„Szanowny Panie, Andrzeju Karłowiczu, mam nadziejĊ, Īe Wasza źkscelencja...” A to co za
ceremonie? Żuj, jak mu nie wstyd. Źyscyplina, rozumie siĊ, pierwsza rzecz, ale czy tak siĊ
pisze do starego kamrata?... „...Wasza źkscelencja nie zapomniała...” hm... „...i kiedy...
nieboszczyk feldmarszałek Min... wyprawie... takĪe i... KarolinkĊ...” źhe, BruderĄ wiĊc
pamiĊta jeszcze stare nasze swawole? „Teraz do rzeczy... do pana mojego urwisa...” hm...
„trzymać Īelazną rĊką...” Co to znaczyŚ Īelazną rĊką? Widocznie to takie przysłowie. Co
znaczyŚ trzymać Īelazną rĊką? – powtórzył zwracając siĊ do mnie.

– To znaczy – odpowiedziałem z miną niewiniątka – traktować łaskawie, niezbyt surowo,
dawać jak najwiĊcej wolnoĞci, trzymać Īelazną rĊką.

– Hm... rozumiem... „i nie dawać mu swobody...” nie, widocznie Īelazna rĊka to co
innego... „Przy niniejszym jego paszport...” żdzieĪ on? A, tak... „zapisać do
siemianowskiego...” Źobrze, dobrze, wszystko siĊ zrobi... „Pozwolisz bez ceremonii uĞciskać
ciĊ i... starym towarzyszem i przyjacielem” no, domyĞlił siĊ nareszcieĄ... itd. itd. ... No, mój
,panie – dodał po przeczytaniu listu, odkładając na stronĊ mój paszport – wszystko siĊ zrobiŚ
przeniesiemy ciĊ w randze oficera do *** pułku i Īeby czasu nie tracić, jedĨ jutro do twierdzy
Biełogorskiej, gdzie bĊdziesz pod dowództwem kapitana Mironowa, dobrego i honorowego
człowieka. Znajdziesz siĊ tam na prawdziwej słuĪbie, nauczysz siĊ dyscypliny. W Orenburgu
nie masz co robić. Nadmiar rozrywek szkodliwy jest dla młodzieĔca. A dzisiaj proszĊ
uprzejmie do mnie na obiad.

„Coraz gorzejĄ – myĞlałem – na cóĪ mi siĊ zdało, Īe jeszcze prawie w łonie matki byłem
sierĪantem gwardiiĄ Źo czego mnie to doprowadziło? Źo *** pułku i do zapadłej forteczki na
granicy stepów kirgiz–kajsackichĄ” Zjadłem obiad u Andrzeja Karłowicza we trójkĊ ze
starym jego adiutantem. Surowa niemiecka oszczĊdnoĞć panowała przy jego stole i sądzĊ, Īe
obawa zbyt czĊstego widywania zbytecznego goĞcia u stołu bezĪennego gospodarza była po
czĊĞci przyczyną poĞpiesznej wysyłki do garnizonu. Nazajutrz poĪegnałem generała i udałem
siĊ na wyznaczone mi miejsce.



Rozdział trzeci

Twierdza

W fortalicji sobie Īyjem
Chlebek jemy, wodĊ pijem,

A gdy przyjdą do nas wrogi
W odwiedziny, na pierogi,
Sprawim ucztĊ im bogatą:

Przywitamy ich armatą.

PieĞĔ Īołnierska

StaroĞwieccy ludzie, dobrodzieju
Niedorostek

Twierdza Biełogorska znajdowała siĊ w odległoĞci czterdziestu wiorst od Orenburga.
Źroga biegła urwistym brzegiem Jaiku. Rzeka nie zamarzła jeszcze i ołowiane jej fale pokryte
białym Ğniegiem smutnie czerniały w oprawie jednostajnych brzegów. Źalej rozĞcielały siĊ
stepy kirgiskie. Zatopiłem siĊ w gorzkich przewaĪnie rozmyĞlaniach. ĩycie garnizonowe
niewiele miało dla mnie powabu. Starałem siĊ wyobrazić sobie mego przyszłego
zwierzchnika, kapitana Mironowa, i widziałem go jako surowego, gniewnego starca, nie
interesującego siĊ niczym prócz swojej słuĪby i gotowego za lada bagatelkĊ zamykać mnie do
aresztu o chlebie i wodzie. Tymczasem zaczĊło siĊ zmierzchać. JechaliĞmy doĞć szybko.

– Czy daleko do twierdzy – spytałem woĨnicĊ.
– Niedaleko – odparł – otś juĪ widać. Rozglądałem siĊ dokoła, sądząc, Īe ujrzĊ groĨne

bastiony, baszty i wały, lecz nic nie widziałem z wyjątkiem wioski, otoczonej drewnianym
płotem. Z jednej strony widniały trzy lub cztery stogi siana, na poły zawiane Ğniegiem, z
drugiej – pochylony wiatrak z leniwie opuszczonymi skrzydłami.

– A gdzieĪ twierdza? – spytałem zdziwiony.
– A tutaj – odparł woĨnica wskazując wieĞ i w tej chwili wjechaliĞmy do niej.
We wrotach ujrzałem starą armatĊ spiĪową, dalej ulice krzywe i ciasne, chaty niskie i

przewaĪnie kryte słomą. Kazałem jechać do komendanta i po chwili kibitka zatrzymała siĊ
przed drewnianym domkiem, stojącym na wzniesieniu w pobliĪu drewnianej równieĪ cerkwi.

Nikt nie wyszedł mi na spotkanie. Wszedłem do sieni i otwarłem drzwi do przedpokoju.
Stary inwalida, siedząc na stole, naszywał niebieską łatĊ na łokieć zielonego munduru.
Poleciłem, by mnie zameldował.

– WejdĨ, dobrodzieju – odparł inwalida – nasi w domu.



Wszedłem do czyĞciutkiego pokoiku umeblowanego po staroĞwiecku. W kącie stała szafa
z naczyniamiś na Ğcianie wisiał dyplom oficerski w ramce i za szkłemś obok jaĞniały obrazki
jarmarczne, przedstawiające wziĊcie Kistrzyna i Oczakowa, a równieĪ wybór narzeczonej i
pogrzeb kota. Pod oknem siedziała staruszka w ciepłym kabaciku i chustce na głowie.
Rozmotywała nici, które, rozłoĪywszy rĊce, trzymał jednooki staruszek w oficerskim
mundurze.

– Czego sobie Īyczysz, kochasiu? – spytała nie przerywając swego zajĊcia.
Odpowiedziałem, Īe przyjechałem na słuĪbĊ i jak obowiązek kaĪe, przyszedłem

przedstawić siĊ panu kapitanowiś z tymi słowami zwróciłem siĊ do jednookiego staruszka,
biorąc go za komendantaś lecz gospodyni przerwała mi wyuczoną oracjĊ.

– Iwana KuĨmicza nie ma w domu – powiedziała – poszedł z wizytą do ojca żierasimaś
ale wszystko jedno, dobrodzieju, jestem jego Īoną. ProszĊ uprzejmie bez ceremonii. SiądĨĪe,
dobrodzieju.

Przywołała dziewczynĊ i kazała jej wezwać podoficera. Staruszek ciekawie spoglądał na
mnie jedynym swym okiem.

– OĞmielĊ siĊ spytać – rzekł – w jakim pułku pan raczył słuĪyć? Zaspokoiłem jego
ciekawoĞć.

– A oĞmielĊ siĊ zapytać – ciągnął – dlaczego to raczył pan przenieĞć siĊ z gwardii do
garnizonu? Odparłem, Īe taka była wola zwierzchnoĞci.

– Widocznie za uczynki, które nie przystoją oficerowi gwardii... – ciągnął dalej
niezmordowany rozpytywacz.

– ŹoĞć gadaniny, głupstwo – odezwała siĊ kapitanowa – widzisz, Īe młodzieniec
zmĊczony podróĪąś nie w głowie mu rozmowa... TrzymajĪe rĊce prosto... A ty, dobrodzieju –
mówiła zwracając siĊ do mnie – nie martw siĊ, Īe ciĊ zagnali do naszego partykularza. Nie
pierwszy jesteĞ i nie ostatni. Pocierpisz, przywykniesz. Szwabrin, Aleksy Iwanowicz – ot, juĪ
piąty rok, jak przeniesiony został do nas za zabójstwo. Bóg wie, jakie licho go opĊtałoŚ
pojechał ci on, widzisz, za miasto z jednym porucznikiem, a wziĊli ze sobą szpady, no i
zaczĊli Īgać jeden drugiegoś Aleksy Iwanycz zakłuł porucznika i to jeszcze przy dwóch
ĞwiadkachĄ CóĪ chcesz? Źo grzechu kaĪdy majsterĄ

W tej chwili wszedł podoficer, młody i postawny Kozak.
– MaksimyczĄ – rzekła doĔ kapitanowa. – Wyznacz kwaterĊ panu oficerowi, byle

porządną.
– Słucham, Wasiliso Jegorowno – odparł podoficer. – MoĪe umieĞcić jego wielmoĪnoĞć u

Iwana PoleĪajewa?
– Bajesz, Maksimycz – rzekła kapitanowa – u PoleĪajewa i tak ciasnotaś on przecie jest

moim kumem i pamiĊta, Īe jesteĞmy jego władzą. ZaprowadĨ pana oficera... jak paĔskie imiĊ
i imiĊ rodzica paĔskiego, dobrodzieju?

– Piotr Andrieicz.
– ZaprowadĨ Piotra Andrieicza do Siemiona Kuzowa. Ten łotr wpuĞcił konia do mojego

sadu. No i cóĪ, Maksimycz, czy wszystko w porządku?
– Wszystko, chwała Bogu, spokojnie – odrzekł Kozak – tylko kapral Prochorow pobił siĊ

w łaĨni z Ustinią Niegulin o szaflik gorącej wody.
– Iwanie Ignaticzu – zwróciła siĊ kapitanowa do jednookiego staruszka. – RozsądĨ

Prochorowa z UstiniąŚ kto ma słusznoĞć, kto winien. I ukarz oboje. No, Maksimycz, idĨ sobie
z Bogiem. Piotrze Andrieiczu, Maksimycz zaprowadzi pana na kwaterĊ.

PoĪegnałem siĊ. Podoficer zaprowadził mnie do chaty stojącej na wysokim brzegu rzeki,
na samym koĔcu twierdzy. Pół chaty zajmowała rodzina Siemiona Kuzowa, drugą połowĊ
zająłem ja. Mieszkanie składało siĊ z jednego pokoju, rozdzielonego przepierzeniem.
Sawielicz zabrał siĊ do porządkówś ja – zacząłem wyglądać przez wąziutkie okienko. Przede
mną Ğcielił siĊ smutny step. Opodal stało kilka chatekś po ulicy łaziło kilka kur. Staruszka,



stojąc z korytem na ganku, zwoływała Ğwinie, które odpowiadały jej przyjaznym
chrząkaniem. I oto w jakim miejscu sądzone mi było spĊdzić młodoĞćĄ Smutek mnie ogarniałś
odszedłem od okienka i połoĪyłem siĊ spać bez wieczerzy, mimo namów Sawielicza, który
powtarzał z wyrzutemŚ „Panie ĞwiĊtyĄ Nic nie chce jeĞć. Co pani powie, gdy dziecko
zachoruje?”

Nazajutrz rano, skorom tylko zaczął siĊ ubierać, drzwi otwarły siĊ i wszedł do mnie młody
oficer niewysokiego wzrostu, o smagłej, wyjątkowo nieładnej, lecz nader oĪywionej twarzy.

– ProszĊ mi wybaczyć– odezwał siĊ po francusku – Īe tak bez ceremonii przyszedłem
zawrzeć z panem znajomoĞć. Źowiedziałem siĊ wczoraj o paĔskim przyjeĨdzieś pragnienie
ujrzenia nareszcie ludzkiego oblicza tak mnie opanowało, Īe nie mogłem dłuĪej zwlekać.
Zrozumie to pan, gdy pobĊdzie tu czas niejaki.

ŹomyĞliłem siĊ, Īe to ów oficer usuniĊty z gwardii za pojedynek. ZaznajomiliĞmy siĊ
natychmiast. Szwabrin był wcale niegłupi. Rozmowa z nim była dowcipna i zajmująca. Z
humorem opisał mi rodzinĊ komendanta, jego otoczenie i miejscowoĞć, do której rzuciły mnie
losy. ĝmiałem siĊ z całego serca, gdy wszedł inwalida, który łatał mundur w przedsionku, i
zaprosił mnie na obiad w imieniu Wasilisy Jegorowny. Szwabrin oĞwiadczył, Īe bĊdzie mi
towarzyszył.

żdyĞmy podchodzili do domu komendanta, ujrzeliĞmy na placyku ze dwudziestu
staruszków inwalidów z długimi harcapami i w trójgraniastych kapeluszach. Stali szeregiem.
Na przedzie stał komendant, dziarski starzec wysokiego wzrostu w szlafmycy i chiĔskim
szlafroku. Ujrzawszy nas, podszedł ku nam, powiedział kilka łaskawych słów i znów począł
komenderować. ZatrzymaliĞmy siĊ, by popatrzeć na musztrĊ, lecz komendant prosił, byĞmy
szli do Wasilisy Jegorowny, obiecując przyjĞć niebawem. „A tu – dodał – nie ma na co
patrzeć”.

Wasilisa Jegorowna przyjĊła nas po prostu, serdecznie i zwróciła siĊ do mnie, jakbyĞmy
siĊ znali od wieków. Inwalida i Pałaszka nakrywali do stołu.

– CóĪ to mój Iwan KuĨmicz tak siĊ dziĞ zapracowujeĄ – rzekła pani komendantowa. –
Pałaszka, proĞ pana na obiad. A gdzieĪ to Masza?

W tej chwili weszła dziewczyna lat osiemnastu, okrągłolica, rumiana, z jasnoblond
włosami zaczesanymi za uszy, które płonĊły. Na pierwszy rzut oka niezbyt mi siĊ podobała. Z
uprzedzeniem patrzyłem na nią. Szwabrin odmalował przede mną MaszĊ, córkĊ kapitana,
jako zupełną gąskĊ. Maria Iwanowna usiadła w kąciku i zaczĊła wyszywać. Podano
tymczasem kapuĞniak. Nie widząc mĊĪa, Wasilisa Jegorowna znów posłała PałaszkĊ.

– Powiedz panu, goĞcie przecie czekają, kapuĞniak stygnieŚ musztra, chwała Bogu, nie
ucieknieś zdąĪy jeszcze siĊ wykrzyczeć.

Zjawił siĊ nareszcie kapitan w towarzystwie jednookiego staruszka.
– CóĪ to, dobrodzieju – powiedziała Īona – obiad od dawna na stole, a ciebie doprosić siĊ

nie moĪna.
– A wiedz, mateczko – odparł Iwan KuĨmicz – słuĪbą byłem zajĊtyŚ Īołnierzyków

uczyłem.
– źh, bajki – zaprzeczyła kapitanowa. – żadanie tylko, Īe uczysz ĪołnierzyŚ ani im słuĪba

w głowie, ani ty nie rozumiesz siĊ na niej. SiedziałbyĞ w domu i modlił siĊ, lepiej by było.
Kochani goĞcie, prosimy do stołu.

ZajĊliĞmy miejsca. Komendantowa nie zamykała ust ani na chwilĊ i zasypywała mnie
pytaniamiŚ kim są moi rodzice, czy Īyją, gdzie mieszkają, jaki posiadają majątek.
Źowiedziawszy siĊ, Īe ojciec ma trzysta dusz, powiedziałaŚ

– No, no, są jednak na Ğwiecie ludzie bogaciĄ A my, dobrodzieju, jedną tylko mamy
dziewkĊ, PałaszkĊ, a jednak, chwała Bogu, Īyjemy jakoĞ. Jedno tylko strapienieŚ Masza –
panna na wydaniu, a jakiĪ ma posag? żĊsty grzebieĔ, miotła, trojak w kieszeni (BoĪe
odpuĞćĄ), tyle, ile trzeba, by pójĞć do łaĨniĄ Źobrze, jeĞli Bóg zdarzy dobrego człowieka, a



nie, to siedĨ przez wieki wieczne w staropanieĔstwie.
Spojrzałem na MariĊ IwanownĊ. SpłonĊła cała i nawet łza kapnĊła na jej talerz. ĩal mi siĊ

jej zrobiło i Ğpiesznie zmieniłem temat rozmowy.
– Słyszałem – rzekłem doĞć nie w porĊ – Īe na twierdzĊ naszą mają zamiar napaĞć

Baszkirzy.
– Od kogo, dobrodziej, raczyłeĞ to słyszeć? – spytał Iwan KuĨmicz.
– Mówiono mi to w Orenburgu – odparłem.
– BzduryĄ – rzekł komendant. – Od dawna juĪ u nas nic nie słychać. Baszkirzy – lud

strachliwy, a i Kirgizi dostali nauczkĊ. Nie ma strachu, nie porwą siĊ na nasś a gdyby siĊ
oĞmielili, tak im nasolĊ, Īe na lat dziesiĊć uspokojĊ.

– I pani nie boi siĊ – mówiłem dalej, zwracając siĊ do kapitanowej – siedzieć w twierdzy
na tyle naraĪonej niebezpieczeĔstw?

– Przyzwyczajenie, dobrodzieju – odparła. – Lat temu dwadzieĞcia, gdy nas tu z pułku
przenieĞli, bałam siĊ tych pogan przeklĊtych, Īe nie daj BoĪeĄ żdy ujrzĊ, bywało, rysie
czapki, gdy jeszcze usłyszĊ wycie, aĪ serce zamiera, wierz mi, dobrodziejuĄ A teraz takem
przywykła, Īe z miejsca siĊ nie ruszĊ, gdy mi kto przyjdzie powiedzieć, Īe zbóje koło
twierdzy myszkują.

– Wasilisa Jegorowna to dama nader odwaĪna – zauwaĪył z powagą Szwabrin. – Iwan
KuĨmicz moĪe zaĞwiadczyć o tym.

– Tak, słusznie – rzekł Iwan KuĨmicz – baba, jakich mało.
– A Maria Iwanowna? – spytałem. – Czy równie odwaĪna jak pani?
– Czy Masza odwaĪna? – odparła kapitanowa. – Nie, z Maszy tchórz. Źotychczas nie

znosi strzałówŚ aĪ siĊ cała trzĊsie. A gdy lat temu dwa zachciało siĊ Iwanowi KuĨmiczowi
walić z armaty na moje imieniny, omal nie umarła ze strachu, gołąbeczka moja. Odtąd nie
strzelamy juĪ z przeklĊtej armaty.

WstaliĞmy od stołu. Kapitan i kapitanowa udali siĊ na poobiednią drzemkĊś ja poszedłem
do Szwabrina i spĊdziłem z nim cały wieczór.



Rozdział czwarty

Pojedynek

– WiĊc, jeĞli łaska, idĨ i staĔ tam w pozyturĊ.
Zobaczysz, jak przekłujĊ mizerną twą figurĊ.

KniaĨnin

MinĊło kilka tygodni i Īycie w twierdzy Biełogorskiej stało siĊ dla mnie nie tylko znoĞne,
lecz nawet przyjemne. W domu komendanta przyjĊto mnie jak swojego. MąĪ i Īona byli
ludĨmi nader szanownymi. Iwan KuĨmicz, który dosłuĪył siĊ rangi oficerskiej od prostego
Īołnierza, był człowiekiem niewykształconym, lecz bardzo uczciwym i dobrym. ĩona
rządziła nim, co zgadzało siĊ z jego ospałym nieco charakterem. Na sprawy urzĊdowe
Wasilisa Jegorowna zapatrywała siĊ jak na swoje gospodarskie i rządziła twierdzą jak
własnym domem. Maria Iwanowna przestała wkrótce  ode mnie stronić. ZaznajomiliĞmy siĊ
z, sobą. Znalazłem w niej uczuciową i rozsądną dzieweczkĊ. Stopniowo przywiązałem siĊ do
tych dobrych ludzi, nawet do Iwana, Ignaticza, jednookiego porucznika garnizonowego, o
którym Szwabrin mówił, Īe Īyje w grzesznym związku z Wasilisą Jegorowną, w czym nie
było ani cienia prawdy. Lecz o to Szwabrin nie dbał.

Awansowano mnie na oficera. SłuĪba niezbyt mi ciąĪyła. W pozostawionej na boskiej
opiece twierdzy nie znano ani przeglądów, ani musztr, ani szyldwachów. Komendant z
własnej ochoty uczył czasem Īołnierzy, lecz nie mógł sprawić, aĪeby wszyscy wiedzieli, która
strona prawa, która lewa, choć wielu z nich przed kaĪdym zwrotem dla unikniĊcia pomyłki
Īegnało siĊ znakiem krzyĪa. Szwabrin miał kilka francuskich ksiąĪek. Wziąłem siĊ do.
czytania i zbudziło siĊ we mnie zamiłowanie do literatury. Rankiem czytałem, ćwiczyłem siĊ
w tłumaczeniu, a czasem nawet w tworzeniu wierszy, obiad prawie zawsze jadłem u
komendanta, gdzie zazwyczaj pozostawałem juĪ do koĔca dniaś wieczorem wstĊpował tam
czasem ojciec żierasim z Īoną Akuliną Pamfiłowną, pierwszą w okolicy nowiniarką. Z
Aleksym Iwanyczem Szwabrinem widywałem siĊ, naturalnie, co dzieĔ, lecz rozmowa z nim z
kaĪdym dniem sprawiała mi coraz mniej przyjemnoĞci. Ciągłe Īarty, jakie stroił z rodziny
komendanta, bardzo mi siĊ nie podobały, zwłaszcza uszczypliwe uwagi o Marii Iwanownie.
Innego towarzystwa nie było w twierdzy, lecz i ja go wcale nie pragnąłem.

Pomimo przepowiedni, Baszkirzy siĊ nie zbuntowali. Spokój panował wokół naszej
twierdzy.

Lecz spokój ten przerwany został przez nagły zatarg wewnĊtrzny.
Mówiłem juĪ, Īe zajmowałem siĊ literaturą. Jak na ówczesne czasy, moje próbki naleĪały

do niezgorszych i kilka lat póĨniej Aleksander Pietrowicz Sumarokow bardzo je chwalił.
Udało mi siĊ raz napisać piosenkĊ, z której byłem zadowolony. Wiadomo, Īe autorowie lubią



czasem pod pozorem proĞby o radĊ zabiegać o Īyczliwego słuchacza. Tak wiĊc, przepisawszy
moją piosenkĊ, zaniosłem ją do Szwabrina, poniewaĪ tylko on w całej twierdzy mógł ocenić
utwór rymopisa. Po krótkim przedsłowiu wyjąłem z kieszeni kajecik i przeczytałem mu te
moje wierszykiŚ

żdy mnie afekt drĊczy srogi,
Co wciąĪ w sercu moim goĞci,
PragnĊ, Maszo, zejĞć ci z drogi,
I o dawnej ĞniĊ wolnoĞci.

To twych oczu urok miły
Na uwiĊzi duszĊ trzyma,
One spokój mój zmąciłyŚ
ZwyciĊĪyłaĞ mnie oczymaĄ

WiĊc gdy serce jadem strute
ĩar miłosnej trawi mĊki
UĪal siĊ mej doli lutejŚ
Zraniły mnie twoje wdziĊkiĄ

– JakĪe ci siĊ podoba? – spytałem Szwabrina oczekując pochwał, jako słusznie naleĪnej mi
daniny. Lecz ku wielkiemu mojemu niezadowoleniu Szwabrin, bardzo zwykle wyrozumiały,
orzekł stanowczo, Īe piosenka moja jest zła.

– ŹlaczegóĪ to? – spytałem hamując irytacjĊ.
– PoniewaĪ – odparł – wiersze takie godne są mojego nauczyciela Wasilia Kiryłłowicza

Trediakowskiego i bardzo przypominają jego miłosne kuplety.
I wziąwszy ode mnie kajet, począł bez miłosierdzia nicować kaĪdy wiersz, kaĪde słowo,

znĊcając siĊ nade mną najokrutniej. Straciłem cierpliwoĞć, wyrwałem kajet i zapowiedziałem,
Īe nigdy juĪ nie pokaĪĊ mu moich utworów. Szwabrin i na tĊ pogróĪkĊ odpowiedział
Ğmiechem.

– Zobaczymy – rzekł – czy dotrzymasz słowaŚ rymopis nie obejdzie siĊ bez słuchacza, jak
Iwan KuĨmicz bez karafeczki wódki przed obiadem. Lecz któĪ to ta Masza, przed którą
spowiadasz siĊ z tkliwej namiĊtnoĞci i miłosnych katuszy? Czy to czasem nie Maria
Iwanowna.

– Nie twoja rzecz – odparłem nachmurzony
– która to Masza. Niepotrzebne mi ani twoje zdanie, ani twoje domysły.
– Oho, pewny siebie rymopis i skromny kochanekĄ – ciągnął Szwabrin draĪniąc mnie

coraz bardziej. – Lecz posłuchaj rady przyjacielaŚ jeĞli chcesz osiągnąć cel, radzĊ działać nie
za pomocą piosenki.

– Co to znaczy, mój panieĄ Racz mi wyjaĞnić.
– ChĊtnie. JeĞli chcesz, by Maria Iwanowna odwiedzała ciĊ o zmierzchu, podaruj jej

zamiast tkliwych wierszy parĊ kolczyków.
Krew zagrała we mnie.
– A na czym to opierasz taką o niej opiniĊ?
– spytałem, z wysiłkiem hamując oburzenie.
– A na tym – odparł z szataĔskim uĞmiechem – Īe z doĞwiadczenia znam jej zwyczaje i.

obyczaje.
– ŁĪesz, łotrzeĄ – krzyknąłem rozwĞcieczony
– łĪesz bezwstydnieĄ Szwabrin zmienił siĊ na twarzy.
– To ci tak nie ujdzie na sucho – powiedział chwyciwszy mnie za ramiĊ. – ĩądam

satysfakcji.



– ProszĊ, kiedy chceszĄ – odparłem uradowany.
W tej chwili gotów byłem go rozszarpać. Udałem siĊ natychmiast do Iwana Ignaticza i

zastałem go z igłą w rĊkuś z poruczenia komendantowej nizał na nitkĊ grzyby do suszenia na
zimĊ.

– A, Piotr AndrieiczĄ – zawołał ujrzawszy mnie. – WitamĄ Co pana tu sprowadza? Jaka
sprawa, Ğmiem spytać.

W krótkich słowach wyjaĞniłem mu, Īe pokłóciłem siĊ z Aleksym Iwanyczem, jego zaĞ,
Iwana Ignaticza, proszĊ na sekundanta. Iwan Ignaticz słuchał mnie uwaĪnie, wytrzeszczając
swoje jedno oko.

– Chce pan powiedzieć – rzekł – Īe pragnie pan zakłuć Aleksego Iwanycza i Īyczy sobie,
bym ja był Ğwiadkiem? Czy tak, Ğmiem spytać.

– Tak, istotnie.
– Zmiłuj siĊ. Piotrze AndrieiczuĄ CóĪ to pan przedsiĊwziąłĄ Wielka rzeczĄ Kłótnia – to

mucha. Obraził pana – niech go pan zwymyĞlaś on pana w pysk, a pan go w ucho, raz i drugi
– i kaĪdy w swoją drogĊś a my juĪ was pogodzimy. Bo czy to godna rzecz zakłuć bliĨniego
swego, oĞmielĊ siĊ zapytać. I gdybyĪ to pan go zakłuł. – Bóg z nimś ja równieĪ nie gamĊ siĊ
do niego. No, a jeĞli on pana przedziurawi? Źo czegóĪ to bĊdzie podobne? Kto wyjdzie na
głupca, Ğmiem zapytać.

Wywody roztropnego porucznika nie przekonały mnie. Trwałem w moim zamiarze.
– Jak pan sobie Īyczy – rzekł Iwan Ignaticz – czyĔ pan, jak chcesz. Lecz po cóĪ mnie brać

na Ğwiadka? Z jakiej racji? Ludzie wodzą siĊ za łby, cóĪ za dziwo, Ğmiem spytać. Chodziłem,
chwała Bogu, i na Szweda, i na TurkaŚ napatrzyłem siĊ wszystkiego.

Jąłem piąte przez dziesiąte wykładać mu o obowiązkach sekundanta, lecz Iwan Ignaticz
ani rusz nie mógł mnie zrozumieć.

– Jak pan chce – rzekł – jeĞli juĪ ja mam wtrącać siĊ do tej sprawy, to chyba powinienem
pójĞć do Iwana KuĨmicza i z obowiązku słuĪbowego zawiadomić go, Īe w twierdzy szykuje
siĊ zabójstwo, szkodliwe dla interesów rząduś czy nie raczy pan komendant zastosować
odpowiednich Ğrodków zapobiegawczych?

Zląkłem siĊ i zacząłem prosić Iwana Ignaticza, Īeby nic nie mówił komendantowiś z
trudem ubłagałem goŚ dał mi słowo i rozstałem siĊ z nim.

Wieczór spĊdziłem zwykłym trybem u komendanta. Starałem siĊ być wesołym i
obojĊtnym, Īeby nie wzbudzić Īadnych podejrzeĔ i uniknąć draĪliwych pytaĔś lecz –
przyznam siĊ – nie miałem tej zimnej krwi, którą chwalą siĊ zazwyczaj ci, co siĊ znajdą w
mojej sytuacji. Tego wieczoru nastrojony byłem tkliwie i serdecznie. Maria Iwanowna
podobała mi siĊ bardziej niĪ zwykle. MyĞl, Īe widzĊ ją moĪe po raz ostatni, dodawała jej w
moich oczach tkliwego uroku. Szwabrin zjawił siĊ równieĪ. Odciągnąłem go na stronĊ i
zawiadomiłem o mojej rozmowie z Iwanem Ignaticzem. „Po cóĪ nam sekundanci? –
powiedział sucho – obejdziemy siĊ bez nich”. UmówiliĞmy siĊ, Īe spotkanie nastąpi za
stogami znajdującymi siĊ w pobliĪu twierdzy i Īe stawimy siĊ tam nazajutrz o siódmej rano.
RozmawialiĞmy pozornie tak po przyjacielsku, Īe Iwan Ignaticz wygadał siĊ z radoĞci.

– Trzeba było tak od razu – rzekł do mnie z miną zadowoloną – lepszy słomiany pokój niĪ
złota wojna, a choć niehonorowo, lecz zdrowo.

– Co, co. Iwanie Ignaticzu? – rzekła komendantowa, zajĊta w kąciku stawianiem kabały –
nie dosłyszałam.

ZauwaĪywszy u mnie oznaki niezadowolenia i przypomniawszy sobie daną obietnicĊ.
Iwan Ignaticz zmieszał siĊ i nie wiedział, co odpowiedzieć. Szwabrin wyrĊczył go.

– Iwan Ignaticz – rzekł – pochwala naszą zgodĊ.
– AĪ kim to siĊ pogniewałeĞ, dobrodzieju?
– PosprzeczaliĞmy siĊ doĞć gwałtownie z Piotrem Andrieiczem.
– O cóĪ to?



– O zwykłą bzdurĊŚ o piosenkĊ.
– MieliĞcie siĊ teĪ o co sprzeczaćĄ O piosenkĊ... Jak teĪ to było?
– A takŚ Piotr Andrieicz ułoĪył niedawno piosenkĊ i dziĞ zaĞpiewał ją u mnie, a ja z kolei

zanuciłem swoją ulubionąŚ

Córko kapitana, oto głos mój szczeryŚ
ħle jest chodzić nocą samej na spacery.

Stąd awantura. Piotr Andrieicz rozzłoĞcił siĊ na razie, lecz uznał potem, Īe kaĪdemu wolno
Ğpiewać, co mu siĊ podoba. Na tym siĊ rzecz, skoĔczyła.

Bezwstyd Szwabrina oburzył mnie, lecz nikt poza mną nie zrozumiał jego ordynarnej
aluzjiś nikt w kaĪdym razie nie zwrócił na nią uwagi. Od piosenek rozmowa zeszła na
rymopisów i komendant zauwaĪył, Īe wszyscy są ludĨmi bez piątej klepki i piją na umór, i po
przyjacielsku radził mi porzucić rymy, jako rzecz przeciwną dobru słuĪby i nie prowadzącą
do niczego rozsądnego.

ObecnoĞć Szwabrina była dla mnie nieznoĞna. WprĊdce poĪegnałem siĊ z komendantem i
jego rodziną i po powrocie do domu opatrzyłem swą szpadĊ, wypróbowałem ostrze, po czym
połoĪyłem siĊ spać, nakazując Sawieliczowi zbudzić mnie przed siódmą.

Nazajutrz w oznaczonym czasie stałem juĪ za stogami, oczekując mojego przeciwnika.
Wkrótce stawił siĊ i on. „Mogą nas tu podpatrzyć – rzekł – trzeba siĊ spieszyć”. ZdjĊliĞmy
mundury i pozostawszy tylko w kamizelkach, obnaĪyliĞmy szpady. W tej chwili spoza
stogów ukazał siĊ Iwan Ignaticz na czele piĊciu inwalidów. Wezwał nas do komendanta.
Jakkolwiek zirytowani, byliĞmy posłuszniś Īołnierze otoczyli nas i ruszyliĞmy za Iwanem
Ignaticzem, który wiódł nas triumfalnie z zadziwiającą powagą.

WeszliĞmy do domu komendanta. Iwan Ignaticz otworzył drzwi oznajmiając uroczyĞcieŚ
„PrzyprowadziłemĄ” Spotkała nas Wasilisa Jegorowna. „Ach, dobrodzieje moiĄ Źo czego

to podobne? Jak? Co? W naszej twierdzy zabójstwoĄ Iwanie KuĨmiczuĄ Natychmiast do
aresztu ichĄ Piotrze AndrieiczuĄ Aleksy IwanyczuĄ Źajcie no tu swoje szpady, dajcie, dajcie.
Pałaszka, zanieĞ te szpady do komórki. Piotrze AndrieiczuĄ Nie spodziewałam siĊ tego po
tobie. Jak ci nie wstyd? Mniejsza o Aleksego IwanyczaŚ on za zabójstwo wydalony był z
gwardii, a i w Pana Boga nie wierzyś lecz ty? Chcesz iĞć jego drogą?”

Iwan KuĨmicz w zupełnoĞci zgadzał siĊ ze swą małĪonką, dogadującŚ „Słusznie, Wasilisa
Jegorowna prawdĊ mówi. Regulamin wojskowy formalnie zakazuje pojedynków”. Pałaszka
tymczasem wziĊła nasze szpady i zaniosła je do komórki. Nie mogłem nie rozeĞmiać siĊ.
Szwabrin zachował powagĊ. „Pomimo całego szacunku, jaki ĪywiĊ dla pani – rzekł zimno do
komendantowej – nie mogĊ nie zauwaĪyć, Īe próĪno trudzi siĊ pani, sądząc nas. ProszĊ to
pozostawić Iwanowi KuĨmiczowiŚ to jego sprawa”. „Ach, dobrodzieju – zaprzeczyła
komendantowa – zali mąĪ i Īona to nie jedno ciało i duch jeden? Iwanie KuĨmiczu, czego siĊ
gapisz? Natychmiast posadĨ ich o chlebie i wodzie w róĪnych kątach, aby głupstwa
wywietrzały im z głowyś i niech ojciec żierasim nałoĪy na nich pokutĊ, Īeby prosili Boga o
przebaczenie i kajali siĊ przed ludĨmi”.

Iwan KuĨmicz nie wiedział, na co ma siĊ zdecydować. Maria Iwanowna była blada jak
opłatek. Pomału burza ucichłaŚ komendantowa udobruchała siĊ i zmusiła nas, byĞmy
ucałowali siĊ wzajemnie. Pałaszka przyniosła szpady z powrotem. WyszliĞmy od
komendanta, pogodzeni na pozór. Iwan Ignaticz towarzyszył nam. „Jak panu nie wstyd –
rzekłem doĔ gniewnie – donosić komendantowi, gdy dał mi pan słowo tego nie czynić?”

„KlnĊ siĊ na Boga, nic nie mówiłem komendantowi – odparł. – Wasilisa Jegorowna
wyciągnĊła wszystko ze mnie. I ona to zarządziła wszystko bez wiedzy mĊĪa. Chwała Bogu
zresztą, Īe siĊ na tym skoĔczyło”. Z tymi słowy zawrócił do domu. Szwabrin i ja
pozostaliĞmy sam na sam. „Sprawa nasza nie moĪe tak siĊ skoĔczyć” – rzekłem doĔ.



„Rozumie siĊ – odparł Szwabrin – zapłaci pan krwią za swoje zuchwalstwoś lecz zapewne
bĊdą nas Ğledzić. Przez kilka dni musimy udawać. Źo widzeniaĄ” I rozstaliĞmy siĊ jak gdyby
nigdy nic.

Po powrocie do komendanta przysiadłem siĊ do Marii Iwanowny. Iwana KuĨmicza nie
było w domu. Wasilisa Jegorowna zajĊta była gospodarstwem. RozmawialiĞmy półgłosem.
Maria Iwanowna robiła mi delikatne wyrzuty za niepokój, jakiego doznali wszyscy z powodu
mojej kłótni ze Szwabrinem.

– AĪ zamarłam ze strachu – rzekła – gdy nam powiedziano, Īe macie zamiar bić siĊ na
szpadyĄ JacyĞcie wy, mĊĪczyĨni, dziwniĄ O jedno jedyne słówko, o którym po tygodniu
zapomnieliby, gotowi są rĪnąć siĊ i stawiać na kartĊ nie tylko Īycie, lecz i sumienie, i
szczĊĞcie tych. którzy... Lecz jestem pewna, Īe nie pan wywołał zajĞcie. Winien jest na
pewno Aleksy Iwanowicz.

– A dlaczego tak pani myĞli, Mario Iwanowno?
– Tak jakoĞ, z niego taki wyĞmiewcaĄ Nie lubiĊ Aleksego Iwanycza. Mam wstrĊt do niego,

lecz, dziwna rzecz, za nic nie chciałabym, Īebym i ja mu siĊ nie podobała. Strasznie by mnie
to niepokoiło.

– A jak pani sądziŚ podoba mu siĊ pani czy nie?
Maria Iwanowna zmieniła siĊ i zaczerwieniła.
– Zdaje mi siĊ... – rzekła – sądzĊ, Īe podobam mu siĊ.
– Z czego pani to wnosi?
– PoniewaĪ starał siĊ o mnie.
– Starał siĊĄ On starał siĊ o panią? KiedyĪ to?
– W zeszłym roku, na dwa miesiące przed przyjazdem pana.
– I odmówiła mu pani?
– Jak pan raczy widzieć. Aleksy Iwanycz jest bez wątpienia rozumnym człowiekiem i z

dobrej pochodzi rodzinyś jest przy tym majĊtny, lecz gdy pomyĞlĊ, Īe przy Ğlubie trzeba
pocałować go przy wszystkich... za nic w ĞwiecieĄ Za Īadne skarbyĄ

Słowa Marii Iwanowny otwarły mi oczy i wiele spraw wyjaĞniły. Zrozumiałem uporczywą
złoĞliwoĞć, z jaką mĞcił siĊ na niej Szwabrin. ZauwaĪył on zapewne naszą wzajemną
skłonnoĞć i starał siĊ oderwać nas od siebie. Słowa, które stały siĊ przyczyną naszej kłótni,
wydały mi siĊ jeszcze bardziej haniebne, gdy zamiast brutalnego, nieprzystojnego Īartu
spostrzegłem w nich zamierzone oszczerstwo. ChĊć ukarania zuchwałego oszczercy wzmogła
siĊ we mnie i z niecierpliwoĞcią wyczekiwałem odpowiedniej sposobnoĞci.

Czekałem niedługo. Nazajutrz, gdy siedziałem nad elegią i gryzłem pióro w pogoni za
rymem, Szwabrin zapukał do mego okienka. OdłoĪyłem pióro, wziąłem szpadĊ i wyszedłem.
„Po cóĪ odkładać? – rzekł – nie pilnują nas. Zejdziemy ku rzece. Tam nikt nam nie
przeszkodzi”. RuszyliĞmy milcząc. Zeszedłszy urwistą ĞcieĪką, zatrzymaliĞmy siĊ tuĪ nad
rzeką i obnaĪyliĞmy szpady. Szwabrin był lepiej wyćwiczony we władaniu bronią, lecz ja
górowałem nad nim siłą i ĞmiałoĞcią, zaĞ Mr. Beaupre, niegdyĞ Īołnierz, udzielił mi kilku
lekcji fechtunku, które mi siĊ teraz bardzo przydały. Nie spodziewał siĊ Szwabrin znaleĨć we
mnie tak niebezpiecznego przeciwnika. Źługo Īaden, z nas nie mógł zadać ciosu drugiemuś
zauwaĪywszy wreszcie, iĪ Szwabrin słabnie, Īywo zacząłem naĔ nastĊpować i przyparłem go
niemal do samej rzeczki. Nagle usłyszałem moje imiĊ wykrzykniĊte donoĞnym głosem.
Obejrzałem siĊ i ujrzałem biegnącego ku mnie z góry Sawielicza... W tejĪe chwili kolnĊło
mnie coĞ w pierĞ poniĪej prawego ramienia i padłem na ziemiĊ bez przytomnoĞci.



Rozdział piąty

MiłoĞć

Ach, ty dziewczĊ, dziewczĊ krasne,
Nie idĨ, dziewczĊ, wczeĞnie za mąĪ;

Spytaj, dziewczĊ, ojca matki,
Ojca, matki .wszystkich krewnych.

Uciułaj, dziewczĊ, rozsądku–rozumu.
Rozsądku–rozumu na posag sobie.

PieĞĔ ludowa

JeĞli znajdziesz lepszego ode mnie – zapomnisz,
JeĞli znajdziesz gorszego ode mnie – to wspomnisz.

PieĞĔ ludowa

żdym siĊ ocknął, nie mogłem przez pewien czas oprzytomnieć i nie rozumiałem, co siĊ ze
mną stało. LeĪałem na łóĪku w nie znanej izbie i czułem wielkie osłabienie. Przede mną stał
Sawielicz ze Ğwieczką w rĊku. KtoĞ troskliwie rozwijał bandaĪe, opasujące mi pierĞ i prawe
ramiĊ. Stopniowo myĞli mi siĊ rozjaĞniły. Przypomniałem sobie o pojedynku i domyĞliłem
siĊ, Īe jestem ranny. W tej chwili skrzypnĊły drzwi.

– No co? Jak tam? – wyszeptał głos, na którego dĨwiĊk zadrĪałem.
– WciąĪ jednako – odparł z westchnieniem Sawielicz – wciąĪ bez przytomnoĞci, ot, juĪ

piąty dzieĔ. Chciałem odwrócić siĊ, lecz nie mogłem.
– żdzie jestem? Kto tu przy mnie? – rzekłem z wysiłkiem.
Maria Iwanowna podeszła do mojego łóĪka i schyliła siĊ nade mną.
– CóĪ? Jak pan siĊ czuje?
– Chwała Bogu – odparłem słabym głosem.
– To pani, Mario Iwanowno? ProszĊ mi powiedzieć... – zbrakło mi sił i zamilkłem.
Sawielicz jĊknął. RadoĞć rozjaĞniła mu oblicze.
– OprzytomniałĄ OprzytomniałĄ – powtarzał.
– Chwała ci, PanieĄ Ach, dobrodzieju Piotrze Andrieiczu, nastraszyłeĞ mnie nie na ĪartyĄ

Piąty dzieĔĄ...
Maria Iwanowna przerwała mu.
– Nie mów z nim duĪo, Sawielicz – rzekła – jest jeszcze słaby.
Wyszła z pokoju i cichutko przymknĊła drzwi. MyĞli w mej głowe kłĊbiły siĊ. A wiĊc

byłem w domu komendanta, Maria Iwanowna odwiedzała mnie. Chciałem zadać


